
Chluba Warszawy
W izy ta  w  P ie rw s ze j M iejskiej Stacji H y g ie n y  Zapobiegaw czej

racjonalnych zasad hygjeny żyW Mokotowie, yrzy ul. Pu­
ławskiej 91, pracuje „Pierwsza 
M;ejska Stacja Hygjeny Zapo­
biegawczej ', którą śmiało naz­
wać można chlubą już nietylko 
stolicy, lecz calcj . olski. Jest 
to instytucja, która zachwycić 
może najupartszego malkunen- 
ta, nie wierzącego w nasze 
zdolności twórczo - orgariza- 
cyjne.

Znany już czytelnikom ABC 
zacny dr. Stypułkowski, kiero­
wnik „Pierwszej Miejskiej Sta- 
cji Hygjeny Zapobiegawczej", 
na progu już wifa przedstawi­
ciela ABC i powiada:

—  Proszę namierw wszyst­
ko obejrzeć, a potem osądzić.

Wchodzimy więc co  wnętrza 
budynku, którego elewacja 
przednia dotyka ulicy.

—  Tu —  informuje nas dr. 
Stypułkowski —  poza biurem 
Stacji mieści się poradnia dla 
matek i dzieci.

Wychodzimy na podwórze, 
skąd dostaiemy się do budyn­
ku. raczej pałacyku, położone­
go w ogrodzie.

—  W tym budynku rozw ija- 
my gros działalności. Mieszczą 
się tu poradnie dla dzieci jagli- 
cznycb, weneryków. lampa 
kwarcowa, aparat Roentgena, 
sale rekreacyjne, słowem — 
ca*a nasza instytucja.

Zaprowadził nas jeszcze dr. 
Sty pułkowski na tył pałacyku. 
Stanęliśmy na wzniesieniu, w 
dole którego zobaczyliśmy 
wspaniale utrzymany ogród tu 
i owdzie poprzerywany pla­
cami do gier.

Tuż na krawędzi stoi szero­
ka weranda, a na niej leżaki...

—  To snnatorjum, pewnego 
redzaju, dla dzieci gruźlicznych. 
Warunki materjalne nie po- 
zwalaią ram na rozwinięcie 
szersze! alccfi, to też naraz>e 
opiekujemy się czterdzieścior­
giem dzieci, które cały dzień 
spędzają u nas. Tu otrzymują 
pożyw leme, tu obserwuje się 
ich, tu prowadzą kurację...

Bo, właściwie, —  ciągnął dr. 
Stypułkowski —  leczenie nie 
jest wyłącznie naszem zada­
niem. Pracujemy, przedewszy- 
stk.em w celu pi opagowania
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cia,
I nie jeąt to praca jałowa — 

jak mogliśmy stw irdzić. Mowi 
o tem kartoteka Pierw** ej
Miejskiej Stacji Hygjeny Zapo­
biegawczej.

— Otóż, poza praca na 
miejscu —  mowi dr, Slypuikow- 
ski — posiadamy sztab pielę­
gniarek, które pracują poza 
Stacią. Każda pielęgniarka ma

wyznaczony rewir, który co­
dziennie obchodzi. Zna ona do­
brze ludzi w swym rewirze. 
Zdążyła poznać starszych i 
dzieci. Wic, co któremu dole­
ga, to też doradza, pomaga, o- 
świeca...

W len sposób uzyskaliśmy 
przejrzysty cbroz zdrowot 'ości 
6.000 rodzin, zamieszkałych w 
obrębie 20 i 21-go komisa-j-a- 
tow.

Ib Sw e t a i  etemto
P o ls k a  emigracja zam orska

Mimo coraz bardziej zacieśnia* 
jąccgo sie pierścienia emigracji 
zamorskiej, mimo coraz bardzmi 
piętrzące sic trudności wyjazdu 
za morza, w r 192: polska emi* 
gracja zamorska wyraziła się w 
cyfrze .38.443 osób!

Gdzie nie stanJ.i stopa polska 
w poszukiwaniu chleba, w pogo* 
ni za wątpliwem lcpszem ju* 
trem?! I w niespokojnym Mek* 
syku i na Kubie, w Brązylji, Pc* 

I ru, Urugwaju i Argentynie; w
ggnita— mwwJBn—a— ras - i n i " ‘^ w a i n i i 4 Jł

Cała Warszawa ? . ollsnymlem
Oczekuje „dnia u śih ifcku

i uprzejsitsśc
J A K  T O  P R Z E P R O  W A D Z I M Y

NaLedv’o w dniu wczorajszym I Gdzie —  wszedzie. 
ukazała się na łamach „ABC", łem mieście, 
wiadomość o naszym konkuisiej Jak —  zaraz się dowietsc:

ca-

a już w Redakcji zawarczały te­
lefony. Cała stolica dopytuje 
się z olbrzymiem zainteresowa­
niem o szczegóły konkursu.

Kiedy? Gdcie? Jak?
Spieszymy, tedy, poinformo­

wać naszych czytelników:
Kiedy —  ustalimy w przysz­

łym tygodmu.

A więc nalprzód na ulicy, 
zapytujemy, najuprzejmiej w 
święcie, spotkanego przechod­
ni.":

— Która godzina?
Jeżeli odpowie uprzejmie — 

wygrał, w przeciwnym wypad­
ku, idziemy dalej.

Dalej w tramwaju, zwracamy7 
się do sąsiada:

Kto winien?
Szoferzy, czy rubHeznnść

piszeJeden z Czytelń ków 
nam:

Pouczające cyfry: w Warsza­
wie od września do październi­
ka r. b, ukarano t. zw doraź­
nym mandatem karnym 3.805 o- 
sób za wskakiwanie i wyskaki­
wanie z tramwajów, 447 osób za 
przebieganie i stawanie na joz- 
nri i 292 osoby za czepianie się 
tramwajów, lub dorożek.

Cyfry te smutno charaktery­
zują zachowanie się naszej pu­
bliczności na ulicy. Czy 292 o- 
soby ukarane za przeb:egan:c i 
slawanie na jezdn:, tc nie 292 
ewentualnych wypadków śmier­
ci, lub ciężkiego okaleczenia?!

Szoferow jest dwa tysiące, 
publiczności —  miijcn: oczywi­
ście. więc, że sprawców nie­

szczęścia zawsze jest łatwiej po­
szukiwać między dwoma tysią­
cami...

W  swoim czasie pisaliśmy o 
spcliczkowaniu szofera przez 
„gościa" za to, że szofer podje­
chał pod adres zainteresowane­
go według obowiązujących prze­
pisów...

Aby zapobiec takim, krzyw­
dzącym szoferów anomaljom, 
policja ruchu kołowego musi 
przestrzegać, aby przepisy o- 
bowia żujące ten ruch równic 
znane były publiczności, jak są 
znane szoferom. Wówczas do­
sadniej będzie można ustalić 
ile jest prawdy w urabianiu szo­
ferom opinji, że są „brutalni", 
„niegi zeczni", „zbrodniarze" i
i. p R. Z.

—  Czy tym tramwajem deka­
dą tu, a tu? I r. .ów odpowiada 
uprzejma lub niegrzeczna.

Na skrzyżowaniu ulicy, i:.for­
mujemy się u pierwszego lep­
szego, r.potirancgo, którędy naj­
bliżej tu, a tu.

W sklepie, wybieramy i prze­
glądamy towary przez czas 
dłuższy, w końcu wychodzimy 
nic nie kupiwszy,

W  urzędzie zapytujemy o ja­
kąś drobną informację.

Przez telefon, pragniemy się 
dowiedzieć o adres znajomego 

W  cukierni żądamy szklanki 
czystej wody, a w restauracji, 
po dłuższym namyśle nad ja­
dłospisem prosimy o na, tańszą 
potrawo itd. itd.

Oto pregram zajęć dla na­
szych „inspektorów" w ciągu 
„dnia uprzejmości".

Ci wszyscy z naszych przyja­
ciół, którzy zechcą nam dopo­
móc przy pracy w „dniu u- 
prznjmości" będą niesłychanie 
mile widziani.

Czekamy!

Proces t a .  Bartoszewicza
17-ty dzień rczprawy
Dalszy ciąg wczorajszej roz­

prawy został przerwany na­
gleni zasłabnięciem sędziego, 

' wobec czego przewodniczący 
zawiesił posiedzenie na resztę 
dnia.

Australii, w Afryce, Kanadzie, 
r-o i w Stanach Zjednoczonych.

Owzywiścic, że Ameryka pół* 
nocna najwięcej pizygamGa na* 
szych obywateli. W y je b a ło  ich 
do Sianów Zjednoczonych 9.0S9, 
a do Kanady 4.2CS. Z  tyc ilości 
najwięcej dostarczyło Stanom 
Zjednoczonym Województw o 
Białostockie bo 1.018 osób, a Ka* 
r.rdzie —  W ojew ództw o Tarno* 
polskie —  783 osób (przeważnie 
Kusini).

Argentyrta Brazylja i Palcsty* 
na są, jak widać z zestawień sta* 
tystycznych, poważnym, terena* 
mi naszej emigracja D o Argenty* 
ny w r. ub. ogółem wyjechało z 
Polski 8.S20 osob, w czem 2.983 
osoby z Województw i Wołyń* 
skieńo i 887 osóp z Wojewódz* 
twa Warszawskiego. Brazylja pa* 
chłonęła 1.383 naszych obywate* 
li, z których 253 (najwięcej) da!o 
W ojew ództw o Wołyński®.

W zmożona propaganda  ̂ sjoni* 
styczna sprawiła, że emigracja 
do Palestyny stanęła u nas na 
pierwszem miejscu pod wzglę* 
dem ilościowym.

A  więc, w r. ub. wyjechało tam 
13.0% osób. z których najwięcej, 
bo 3.515 osób dostarczyło W oje* 
wództwo Warszawskie, a po 
nietn -  Łódzkie -  2.239 osób.

Ilu ludziom uśmiechnęła się 
Kuba, Meksyk, Peru, Afryka lub
Australja? .

N a Kubę wyjechało wyjątko* 
w o dużo, bo 327 osób do Maksy* 
k u  —  134 Peru —  44, Afryki —  
118. a do Australji 82 osobyn

Ogólnie opuściło Polskę: a.895 
osóo z W ojewództw a Marsza w* 
skiego (n,ijw:ecej do Palestyny). 
4.895 osób z W ojewództw a \v o* 
haskiego (przeważnie do Argen* 
tyny i °alestyny), 3.143 osoby z 
W ojewództw a Białostockiego 
(najwięcej do Stanów Zjed  
czorvch i Palestyny) —  oraz 
mniej liczne grupy z innych ziem 
P o lsk i.

Dodać, wreszcie, wypada, ze 
283 osoby wyruszyły w świat 
bez pozostawienia śladu po so* 
bie. dokąd się udali.
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prawdziwa tylko z podkową

WŁODZIMIERZ PERZYŃSKI

A A  T L E  Z T C I A
PSGUZEB BANDYTY

Bandyta Zieliński doczekał 
się w Warszawie, manifestacyj­
nego pogrzebu.

Może w jakiejś mnej stoPcy 
europejskiej byłby to objaw 
rozpaczliwy, u nas na szczęście, 
są okoŁczności łagodzące. Ga­
piostwo warszawskie przechodz’ 
wszelk e pojęcie. Jeżeli gdzie u- 
kladają asfalt prasowany na 
jezdni, to cd rana do wieczora 
na brzegu obu chodników można 
widzieć szeregi ludzi, którzy 
bez zbytniego zac’ekawienia 
zresztą przyglądają się temu 
mało c-ektownemu zajęciu i wy­
stają po pięć, dziesięć nrnut, 
albo i dłużej. Jeżeli automobil 
zatrzymuje się przed zbiorni­
kiem benzyny, to choć całą sen­
sacją tego widoku jest kiszka 
gumowa, łącząca automobil z

pompą, zawsze znajdzie si'ę 
garstka ciekawych, którzy przy­
stają i patrzą.

Dla ludzi obdarzonych tego 
rodzaju psychiką, szczególniej­
szą atrakcję stanowią pogrzeby

To też ta specjalna odmiana 
gapiostwa, którą możnaby na­
zwać pogrzebową, nigdzie na 
świccie chybe nie ma tylu ama­
torów, co w Warszawie. Zwła­
szcza, jeśli pogrzeb łączy się z 
lakąs sensacją, choćby nawet 
dość pospolitego gatunku. W te­
dy nieboszczyk może liczyć na 
tłumy.

Przychodzą mi w tej chwili na 
myśl dwa takie pogrzeby. Je­
den —  kilku wioślarzy, którzy 
się wywrócili z łódką na Wiśle 
i utonęli i drugi — rodz'ny spa­
lonej podczas pożaru. Za Lrum-

nami szlo conajmniej po kilka­
dziesiąt iysięcy osób. Cudzozie­
miec, „któryby w jednym z o- 
wych momentów znalazł się na­
gle na drodze żałobnego pocho­
du, przypuszczałby napewno, że 
trafi! na pogrzeb jakiegoś boha- 

Jeia narodowego.
Temu gapiostwu zawdzięcza! 

i swój tłumny pogrzeb Zieliń­
ski.

Nie należy przecież przypu­
szczać, że za trumną jego sz!' 
sam' bandyci, złodzieje, degene­
raci i wyrzutki społeczeństwa. 
W  większości swej tłum ten 
składał sie napewno z poczci­
wych ludzi i intencje Ich były 
bardzo dalekie cd kultu bandy­
tyzmu. I wrócili do domu zgor­
szeń’’. Napewno, wieczorem w 
rozmaitych modłach, sklcp'kach
i bramach dzielono się wraże­
niami.

—  Co to za miasto, ta War­
szawa, moja pan'! Żebv na ”>o- 
grzeh;e takiego ibćja, aż czarno 
było od ludzi! Ja porzlam tyl­
ko, żeby zobaczyć, czy jego ro 
dżina będz':e imała czole iść za

trumną. Wszędzie wyrzutek 
może się zdarzyć, człowiek za 
to nie odpcwiaaa, ale jakby tak 
na mnie trafiło, żebym miała 
braia albo krewnego bandytą, 
tobym nawet patrzeć nie chcia­
ła w tę stronę, gdzie idzie po­
grzeb. Zamknęłabym sie na czte­
ry spusty w domu i przez cały 
dz;eń nic wytknęła nosa na uli­
cę.

—  A  daleko pani poszła?
— Na sam cmentarz. Chcia­

łam zobaczyć, czy dużo ludzi 
dojdzie.

—  Ja także na cmentarz. A ’ c 
nie mogłam się docisnąć cło gro­
bu i nie widziałam lego brata.

Inn; szli zobaczyć, czy po­
grzeb będz:e wystawny, czy 
wystąpią księża, jak się zacho­
wa policja i f. d. Procent takich, 
którzy świadomie chcieli zama­
nifestować swoją sympatię dla 
zastrze!oncgo bandyty, był na­
pewno bardzo nikły. Wielu 
przyjaciół Zielińskiego może 
wolało się w dzień publiczr'c 
nie pokazy ,vać.

Ta szczególna manifestacja 
więc, nie była dowodem jakiejś 
wyjątkowej demora)Lzac.i tłu­
mu, tylko zwykłej głupoty. W 
każdym razie po!ic;a, udziela­
jąc pozwolenia na prywatny po­
grzeb Zielińskiego, powinna by­
ła wziąć pod uwagę to specjal­
ne gapiostwo Warszawy i po­
czynić pewne zastrzeżenia.

A  nawet mogła jeszcze lepiej 
postanie. Trzeba bvło, kiedy po­
chód już urósł cło rozm:arów 
manifestacji sprowadzić parową 
sikawrkę z któregokolwiek od­
działu straży ogniowej i puścić 
na tłum potężny prąd zimnej 
wody M-ożeby to by o w sprze­
czności z ustalonemi naszemi 
[ oięciimi, ale byłoby bardzo 
pożyteczne. Pościg za Zieliń­
skim, w któtym brało udział 
kilkuset policjantów z kulomio­
tami. nrał dużo efeklów filmo­
wych. można było jeszcze dodać 
i taką scenę.


